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KURYER LITEWSKI.
w Wilnie u>e Srzodę dnia 5i Grudnia v. s. i83o Boku,4 c

W  i a n o m o ś o i  K r a j ó w  b .
Sanki-P e tersburg  dnia  22  grudnia .

Jr go  C r sa r J k a  Mość oświadcza swoie szcze­
gólne za Jo wolenie dowódzcy 2giey gwardyyskiey 
picszey brygady,  Jenerał -Maiorow^ B erch m a n o w i 
omu^ka dukł«dne wypełnienie danego mu osobiście 
przez Jkgo C r s a r s k ^  Mość  polecenia.

— Na mocy JN a y w y ż s z e g o rozkazu wy- 
daneg . pod dniem 17 grudnia,  u walnia się ze służ­
by w arlylle.ryi. di>wód»ca 3ciey ar ty l leryyskiey 
dywizyi,  Jenernł -Maior C zerem isinów , dla r a n ,  z 
mundurem  i całkowitą pensyą, naznaczoną na mo­
cy N a y w. j  ź s z e y us: » « y  % dnia 6 grn  dnia 1827 
roku.  (/? /.•)
— O irydaw aniu g a z e t ,pod  ty  t u le m ,G uberni alny cli 

wiadomości. Wychodzić  one będą naprzód dla 
próby  w 6 tylko guberniach: Ast rachsńskiey,  Ka-  
zańskiey, Ki iowskiey,  Niiegorodzkiey,  £łobod..ko- 
Ukra iń ik iey  i JuroRawskiey.  Nadzór nad redak- 
cyą mieć będzie mieyseowy Cy w ilny Gubernator:  
zarządzać zi>ś nią będzie ieden z Członków Rządu 
gubernialriego. Wiadomości te zawierać b ęd ą ;  1. 
P ostanow ien ia  i ro zka ty  to iest: ») N a y w y i  u  8 
M«oifrsta,  ukazy i t. p. b) Ukazy Rządz. Senatu; 
c) rozkazy M in i s t ró w ;  d) naczelników guberniy , 
Rządów' Gubercia lnych  i Izb  skarbowych.  W ia d o ­
mości o mianowaniu urzędników,  o wyborach szla­
checkich;  poddaniach pod sąd, wzięciu majątków 
pod opiekę skarbową,  o wybierania  podatkó r  i 
t. p. 2. O głoszenia rządowe  : a) zaprzeczenia 
na maiątki  i uwolnienia od nich;  wezwanie wie­
rzyciel i  i dłużników;  c) o prz A  zach z publ i ­
cznego targu, d) o poszukiwaniu .-Biegłych i t. p. 
3 .W ia d o m o śc i  tyczące się handlu,  przemysłu,  go­
spodarstwa, i inne ciekawsze zguberni i ,  w k l ó r e y  
pismo wychodzi .  4 . nakoniec, rożnego rodzaiu O- 
głoszen ia  p ryw a tn e . Wiadomości Rządowe p r z y j ­
mowane będą w redaięcyi bez p ła tn ie ; p rywa tns  
za opłstą J — kopi e j ki  od li tery;  pierwsze pow ­
tarzają się 5 -krotoie,  ostatnio tyle razy, ile poda­
jący zażąda.Cena roczna W iadom ościG ubern ia lnych  
r.asa. 10. Prenumerata  przyytmiie się w red«kcyaeh,  
i po wszystkich urzędach pocztowych.  ( T . P.)

W ia d o m o ig  o W a rsza w sk im  buncie i o poprze-  
dn iczych  jego  p rzyc zy n a ch  *)

Do wiadomości  Rządu doszły następujące, go­
dne wiary,  szczegóły, o zaszłym w Warszawie  b u n ­
cie i o jego przyczynach.

U k r ó c e n ie  s w a w o l i ,  zap rowadzenie  karności  
w  w o y sk u ,  a po rzą dk u w  rządzie ,  w y d a ł y  się n i e ­
przyjac io łom  powszechnego- ,  pokoiu nar us ze n ie m  
p r a w  N a y ł a s k a w i e y  K r ó l e s t w u  P o l s k ie m u  nada­
n y c h ,  k t ó r y c h  w y k o n a n i e  p o lu c z o n e  by ło  u r z ę d n i ­
kom w y b r a n y m  / .pomiędzy sa m y ch że  P o l ak ów ,  na  
k t ó r y c h  podz iśdz ien nie zaniesiono przed Tron  
p r a w n e g o  zaskarżenia.  Rez  w zg l ędu  na do br y  by t  
krain ,  ustalony pod tym  o y c o w s k i m .  rządem,  za ­
p a lo na  n iero zmy ś lna  m łod z i eż  dała się uw ieść f a ł ­
s z y w y m  roz um o w an io m  p r z e w r o t n y c h  ego i s tów,  
szukających  w i a s n e y  korzyści  w w y w r ó c e n i u  p r a w ­
nego porządku,  a idąc za natc hn ien ie m s w y c h  na­
mię tnośc i ,  u tw d r zy ł a  l e sz c ze xw  1828 r. tajemne to­
w a r z y s t w o ,  pomimo og ło sz o n y c h  zaka-zów. P o d p o ­
ru cz ni k  w o y s k  Po l sk ich ,  ,P io tr  W yso ck i,  był  j e ­
dn y m  z p i e r w s z y c h  za łoży c i e l i  tego ta iemne go  t o ­
w a r z y s t w a .  Z e b r a w sz y  w sw o ie m  mieszkaniu  k i l k u

*)/? ladorność ta  um ieszczona iest we w szystkich  
gaze tach  petersbursk ich , a p rzen o sim y  do n a .  
szey  z T yg o d n ika  P etersbursk iego , N . 5 t ,  (I i )

młodych ludzi ze Szkoły podchorążych;  mian ow i­
cie JiL. B aszk iew icza , J .  Bobrowo/s kiego, K .  K a r-  
snickiego  , Alex.  Ł askiego  , Józefa G urow skiego , 
W y s o c k i  zapalił  niedoświadczone umysły  błędne- 
mi  rozumowaniami o poli tycznym stanie Europy,  
rozżarzył  w sercach niepodobne do wykonania za­
miary  i nadzieie,  i obudził  namiętność k u  zgub­
nym zaburzeniom. Działo się to 3 ( i 5) grudnia 1828. 
Nazaiut rz Wysocki  podniecił  in nych  podchorą­
żych,  znanych iuz z buntowniczego ducha i złego 
sposobu myślenia,  iakoto: Kamil la  M ochnackiego , 
Stanisława P onińskiego  i Seweryna Ciechowskiego, 
l a  garstka nierozsądney m łod zi ,  niemaiąea nay- 
mnieyszego wyobrazbnia o stanie własnego kraiu,  
iego potrzebach i ko rz yśc iach , t łumacząca opa­
cznie wszystkie wypadki  w Europie ,  założyła sto­
warzyszenie,  k tóre przywiodło dziś Polskę na k ra y 
przepaści,  i wydało stolicę i prowineye na wszyst­
kie okropności bezrządu, i -nierozłącznych z n im 
nieszczęść!

T a  nierozsądna młodzież,  skoiarzona duchem 
gwał tów i swaw ol i ,  zarażona szkodl iwemi zasa­
dami rewolucyi,  poczęła rozsiewać zgubną naukę 
swoię, i. co dziwna, znalazła podobnie myślących 
między ludz'mi , k tórzy z godności i la t  swoich 
powinni  byli wzgardzie poduszczeniarni tych  nik­
czemnych nieprzyiaciół  po rządku,  i dla dobra po- 
WszCcRne^o oddać ich w ręce sprawiedl iwości .  
Wysoc k i  namówił  kapi tana półka  grenadyerów 
polskiey  gw ard y i  P a szk iew icza , do wstąpienia w  
petaiemne towarzystwo,  i znalazł w batalionie sa­
perów lekkomyślnych niedoświadczonych i n ie­
świadomych oficerów^, dv których  potraf i ł  wpoić 
wiarołomne prawidło swóie i vyciągnąć w  hanie­
bne zamysły.  Dway oficerowie tego batalionu 
Podporucznik VV oyciech P rzed p e łsk i i F e l i x  N o ­
wosielski przyięl i  na siebie obowiązek zprowadzenia 
ot ioerów i szeregowrych tego batal ionu z drogi, 
którą wskazywał  honor,  a u twierdzała przysięga.

Członkowie taiemnego towarzystwa,  gdy sic 
nawzajem podniecal i  na schadzkach,  postanowili  
przyśpieszyć powstanie,  szerząc krzy woprzysięskie  
zamiary swoie między obywate lami  , z k tórymi  
wchodzi li  w umowy ,imieniem całego woyska.  R ó w ­
nież przewrotni  i n ierozmyślni  obywate le  odpo­
wiadali  zagorzałey młodzieży w imieniu całego 
narodu. Brat  podchorążego Gurowskiego,  Adam 
G urowski , upew ni ł  Wysockiego,  ze ca ły naród 
poiziela iego sposob m yś lenia ,  a Poseł  na Seym 
Z w ierko w sk i, u twierdzi ł  go w tern niylnem mnie­
maniu.  T y m  sposobem uwodząc ieden drugiego, 
cieszyli się sw'ietnemi, chociaż dziwacznemi nadzie­
jami, i przyciągali  lekkowieruych  /  rozpustnych,  
n ierozsądnych i niespokoynych ludzi  w woysku 
i między oby wa te ls twem.Trudno wyobrazić,  iakirn 
sposobem ki lku  obywate li ,  zebranych u Gustawa 
M ałachow skiego ,dało się uw ieść, i zawierzyło pod­
porucznikowi  W yso ck iem u  i podchorążemu N o ­
wosielskiem u  , - k tórzy s tawili  się na umówioną 
schadzkę,  zamiast obiecanego mnóstwa oficerów,  
Na tern iednakże zebraniu nic nie postanowiono i 
tylko objawiono życzenie rozszerzania taiemnego 
towar/.ysjpva.

Gorsząc się, źe ostatki rozsądku w s t r z y m y ­
wały obywate li  od wszelkich  przeciw prawmy 
władzy działań, znalazł kapitan P aszkiew icz  iedne- 
go z obywateli ,  którego samowolnie przyodział  na ­
zwiskiem tłómacza powszechnych myśli; p rz y p ro ­
wadzi ł  go do podporucznika Wysockiego,  i po­
częli we trzech radzić o przyszłych losach Europy,
Rossyi, i połączoney z nią P o l s k i ! P o  d łu g ich  spo-



ra ch  postanowili  nic nie rozpoczynać aż do Sey- 
mn,  którego czekano w kwietniu 1829 r. Po d p o ­
ru czn ik  W y s o c k i 'niełacno zgodził się na to posta­
nowienie dwóch swoich towarzyszy,  pałaiąc żądzą 
w ywróceni a  istnącego w caley  Europie  porządku 
rzeczy. Twierdzić  można na pewno, ig wielu z o- 
Lywale l i  śmiało się w  duszy z nierozsądnych za­
mysłów' szalonego podporucznika ,  i iedynie z w y ­
stępnego pobłażania niedoniosło o tern rządowi.

W  liczbie imion obywateli  które .się zamię- 
szały do imion tych nikczemnych założycieli t a ­
jemnego towarzystwa w  szkole podchorążych,  z 
żalem daie się widzieć nazwisko iednego tylko 
powszechnie poważanego człowieka.  Ale i len ośm- 
dziesięciolelni  starzec , znany N iem cew icz, nawy­
k ł y  do łudzenia siebie u ro jen iam i , lubo w ys łu­
cha ł  wylania zbrodniczych uczuć,  nie radził  ie- 
dnak  przedsiębrać żadnych środkósy dla sprzeci ­
wienia się prawey władzy.  Zapalona młodzież przy ­
ję ł a  niezasłużoną przez się grzeczność starca za 
zgodzenie się na iey chęci ,  i poczęła rozgłaszać o 
iego uczęstnictwie.  Wie można iednakże nienaga- 
n ić  zbytniego pobłażania starca ku tym szaleńcom, 
i t rudno  wierzyć,  ażeby człowiek świat ły  i w y t r a ­
wiony mógł pochwal ić  za miary ,k tórych celem była 
z d r ad a ,  złamanie przys ięgi,  n ieposłuszeństwa,  a 
sku tkami  przelew k r w i ,  r a b u n e k ,  i rozruchy po 
ca łym kraiu.

Znaleźli  się wprawdzie  w  liczbie obywate li  
i woyskow'ych'  ludzie , k tórzy ochotnie dawal i 
ucha członkom laynego towarzystwa,  i podzielali  
sposób ich myślenia: ale nader mało było  takich,  
co się zgadzali na przyprowadzenie do skutku ich 
ok ro pnych  zamiarów.

W i e ś ć  o Koronacyi  Cesarza  Jmci na K r ó l e ­
stwo, która powinna była napełnić radością serca 
Polaków , obudziła w spiskowych występna ku 
zdradzie gorliwość.* Powiązany z niemi porucznik 
U rb a ń sk i, stał się lłayzapaleńszym stronnikiem 
wiarołomstwra , i naymocniey przyczyni ł się do 
rozszerzenia spisku. Mnóstwo obywateli  zjechało 
się do W ars zaw y ,  być świadkami świętego obrzę­
du K o r o n a c y i , i cieszyć się widokiem wspania ło­
myślnego Monabchv,  wypełniającego śluhy Swojb- 
«o Poprzednika .  Spiskowi przeciwnie korzystali  
z tego czasu i n ap ływ u  ludności ,  dla rozsiewania 
pr zew ro tnych  swoich zasad, i pociągania do zdra­
dy.  P rzyb ier a iąc  zawsze postać umocowanych od 
woyska i przemawiając w iego iihieniu, uczęszczali 
dó wielu  seymowyeh deputowanych i innych zna­
komitych obywate li  , i starali się przeciągnąć ich  
na swoię stronę st rachem,  pochlebs twem "lub prze­
konaniem,  Obywatele i Deputowani,  chcąc się w y ­
baw ić  od ich natarczywości ,  może też obawiaiąc 
się zemsty woyska,  które spiskowi wystawiali  im 
\v innem świetle,  odpowiadali  iedynie:  i i  nie czas 
ieszęze. Dway tylko Deputowani  Trzciński i Z w ier-  
Ąowski weszli  du spisku i radzili  wesprzeć na przy­
szłym Seymie orężem nierozsądne żądania, i nie­
p raw n e  czynności. Ale t ryumfy Jlossyi w ostatniey 
Tureckiey woynie,  ustraszyły zuchwałych i w s t r z y ­
mał y  spełnienie ich zamysłów,

R e  wolucya francuzka,  zdarzona w lipcu i 83o, 
ożywiia występne nadzieie, dodała śmiałości ich 
postępkom i przyłączyła do nich  zgraię niespokoy- 
n y c h  zuchw ałych lu dz i ,  i k i lku  lekkomyślnych 
miłośników marzeń.  Natężyli  oni usi łowania,  by  
ohłąkać z drogi prawey,  co naywiększę liczbę woy- 
skawych.  W o y sk o  stało wtenczas obozem pod W a r ­
szawą, a stąd spiskowi mieli większą łatwość wi ­
dywania  się z o t i c e r a m i , wyhadyw'ania ich sposo­
bu  myślenia i wpajania w nich swych zasad. Ale 
zawiodła ich nadzieia,  i niezdołali  założyć w wny- 
sku taiemnego towarzystwa,  chociaż przeciągnęli 

stronę wielu m ło d y c h ,  lekkomyślnych 
oficerów, uczniów Warszawskiego Uniwersytetu ,  
i małą liczbę mieszkańców, powiększey części p r ó ­
żniaków , między któ rymi  niema ani iednego zna­
nego imienia. Nazwdska tych nowych członków 
tajemnego towarzystwa są: Józef  Rolesław O strow ­
s k i , Maury cy  M ochnacki, Xavvery -liro n iko w ski, 
L u d w i k  fća b ie la k , Ż u ko w sk i, M. D ębiński, S. Go­
szczyń sk i  , Anastazy D u n in , obywate l  gubernii

W o ły ń s k ie y ,  W .  K a rm a ń skć  i Franciszek G rzy ­
m ała . Spiskowi podzielili między siebie wmysko i 
mias to ;  każdy począł działać w. swym obrębie, 
wyszukując ludzi skłonnych do zapomnienia swey  
powinności i golowych na wszelkie bezprawia,  dla 
dogodzenia swym namiętnościom i uroienioin.

W  połowie i ku  końcowi września b. r. r o ­
zeszły się w V\arszawte wieści o groźącern po­
wstaniu.  Spiskowi  podrzucal i  huntowmoźe ode- 

pogróżki i bezimienne listy. Rząd zwróci ł  
uwagę na te swawole,  wziął  pod straż n iektórych 
sarnychże spiskowych;  lecz nie prześ ladował po- 
dey r ż a n y c h , łagodnemi środkami  zadaiąc fałsz 
skargom burzyciel i  na ucisk. Ale uczucie hono- 
ru  wygasło iuż było w zapamiętały cli sercach: 
by l i jo n i  nieczułymi  na dobrodzieystwa. Obawa,  
aby ich nie odkryto, nadzieia wywyższenia się 
z nicości, wzbogacenia się łupies twem,  żądza zem­
sty, i inne podłe uczucia i pochopy kazały spi­
skowym przyśpieszyć zamierzone powstanie;  lecz 
niemaiąc naczelnika, iznanego w riarpd/le z rozu­
mu, s prac dia powszechnego dobra ,  lub z zasług, 
nie spodziewali się wielu za sobą pociągnąć. W  
lyin niedostatku uciekli się do Joachima L e lew e ­
la* )  byłego Professora Hislorvi w W i leńsk im  U- 
niuersytee ie ,  poźniey ł ’osła r a  Seyrn Warszawski ,  
znaiomegtV z dzieł  swoich i badań historycznych.  
Ten iedeti tylko człowiek pomiędzy spiskowymi 
znanym był  światu przed spełnieniem haniebne­
go zamysłu.  Imieniem L elew ela  wciągnięto do 
zbrodni niedoświadczoną młodzież, uczącą się w 
Warszawskim Uniwersytecie.  Wysock i  z l iro- 
nikowskiui  i k i lku  innemi spólnikami  stanęli 
przed Lelewelem w publ iczney bibliotece i szu­
mną mową, pełną pochlebstw i -przechwałek,  po­
t rafil i  skłonić do uczestnictwa, człeka p r z y w y ­
kłego do nieszczęsnych marzeń. Le le wel  stał się 
duszą spisku,  i dniem powstania naznaczył  jti 
(z8) listopada.

Spiskowi  przywłaszczyli  sobie nazwisko re ­
prezentantów woyska i narodu; i po nieiakich 
naradach postanowili  n a zebraniu swoiem roz­
począć bunt  17 (29) listopada, podług następne­
go planu: 1 )  zawładnąć osobą J. C .  W . C e s a r z u -  
wicza ; a) zmusić Rossyyską iazdę do złożenia 
broni; 3) opanować arsenał  i rozdać broń po­
spólstwu ;4 )rozbroić półki Rossyysk iey C e s a r s k i  Br 
G wardy iL i te wsk i  i W ołyński.  Celem wszystkich  
wys tępnych  czynów było wywrócenie  dobroczyn­
nego Rządu,  nadanego Polsce przez C e s a r z a  A l e ­
x a n d r a , a potwierdzonego przez C e s a r z a  N i k o - 
l’a j i , i zaprowadzeni? innego,  osnowanego na 
uroieniach,  w kló rymby sann spiskowi zaiąc m o ­
gli nayznakomits \e mieysca*

W'ypełnienie tego zbrodniczego celu zgadza­
ło się zupełnie z nikczemnym zamiarem i prze- 
wrótnemi  usposobieniami źle myślących.. To,  co się 
miało skończyć na zahóystwach i łupieztwie,  zaczę­
ło się od pożaru. Dnia 17 (29) listopada o 6 wieczo­
rem, dane było hasło powstania,  podpaleniem Oro- 
wa ru  na Szulcu, w bliskości koszar Hossy yskiev 
jazdy. W  tym samym czasie oddziały Polskich  
woysk, namówione do zdrady przez spisków ycb, 
wyciągnęły z koszar na mieysca umówione,  a ban­
da nayodważnieyszych złoczyńców napadła na iłel- 
weder,  gdzie się podówczas znaydował’ h  c .  W .  
C e s a r z e  w  j  g  z . Imiona tyoh zdrayeów,  k tórzy się 
targnęl i na osobę Rralft swojego M o n a r c h ę  i Do­
broczyńcy , powinny być potlane do wiadomości % 
dla okrycia ich powszechną ohydą.  Dowodzili  
uzbrojonemi studentami , podchorążemi  1 różne mi 
cywilnemi  osobami dway podchorążowie : T r z a ­
skowski.! K oby! ariski., a kupę zbroyną składali  L u ­
dwik N abielak^  Seweryn G oszczyński, Karol l ’a<z- 
iiew icz , Stanisław P oniński, Zenon N iem ajew ski, 
L u d w ik  Or p i  szew ski, bracia Roch i Nikodem R u -

*) D la przecięcia  szkodliwego w p ły w u , k tó ry  
m ieć  zaczę ła , dzialaiąca. p rzec iw  Urii w ersy -  
teck iey  zw ierzchności p a r ty  a ,  Joachim  L e ­
lewel,  w liczb ie innych  P ro fessoruw  łV ilc ń -  
skiego U niw ersytetu  zo sta ł odda lony od obn- 
w ią T o w , i rozkazano m u było opuścić / J  itno,



pniett'scv , W a le n ty  N asiorow ski, E dw a rd  T rzc iń ­
sk i  Ludw ik  Ja n ko w sk i, Leonard l i e t e l , Antoni  
K o lin sk i,  A lex a n d e r  Sw iętosław ski, W a le n ty  K ro- 
sniew ski i H otterinnnd .

W  tyin samym czasie, k iedy złoczyńcy napa­
dli  na Belweder ,  W yso cki, w towarzystwie P o r u ­
c z n i k a  Sslegla, który dostarczył  podchorążym o- 
*trych nahajów, z dymissyonowanym Porucznikiem 
Józefem Dobrowolskim , wpadfi do szkoły P o d c h o ­
rążych.  W t e d y  właśnie wszyscy Podchorążowie 
byl i  zebrani w sali, gdzie dawana była lekqya ta­
ktyki .  W ściekły W yso ck i  k rzyknął  na młodzież, 
ażeby pośpieszyła na pomoc rodakom, k tórych Kos- 
syanie wyrzynają.  Drugi spiskowy krzyczał  za 
b r a m ą :  do broni', i medoświadczeni  młodzieńcy, 
już to uniesieni żalem, już zagrzani mowami W y ­
sockiego, wzięli się do broni  i pobiegli zanim.

Wszystkich Podchorążych było przeszło 160. 
Ci rzucili  się naprzód na półk gwardy i  Ułanów 
JeGo Cesabzewiczowskiey Mości i wpadli  do k o ­
szar leżących tuż przy szkole.gdzie wzniecil i  t rw o ­
gę, lecz wkrótce zmuszeni byli do ucieczki. U n i ­
knąwszy porażki na drodze od półku Podolskiego 
K i ra  sierów Gwardy i  w ł ladziwi ł łowskiel i  kosza*'1 
rach,  kupa Podchorążych potrafiła wtargnąć do 
miasta,  gdzie już spiskowi  podburzyl i  pospólstwo. 
Na czele pow stania ludu b y ł  X ery B ron ikow ­
ski , a pod jego dowódz twem^Anastazy  D u n in , 
Włodzimierz  K a r  irański, Lud wik Żukow ski, M a ­
urycy M ochnacki, Michał  D ębiński , Józef K o­
złow ski, i i n n i — Większa  część 4tego półku pie­
choty  wnet  wzgardzi ła obowiązkami  honoru i 
przysięgi i wspierana przez pospólstwo opanowała 
Arsenał .  Z buntow nikami  z łączył  się bataljon Sa­
perów,  zabiwszy ki lku oficerów, wiernych swemu 
obo wiązkowi,  część pólku Grenadjerów Gwardy i  i 
cała baterya polskiey konney ar ty lcryi  gw ard yy -  
skiey. Wtenczas  rozpoczęły się swawole,  jakich,  
podług słów samychże polskich gazet, ani w P a ­
ryżu,  ani w' Bruxel l i  nie było! Rozjuszone pospól­
stwo i rozpasane na swawolę żołnierstwo,wyła wszy 
się na pjaństwo i rabunek,  zabijało bez litości nie- 
-w innych,  k tórych im na ł up  wydaw ała Zemsta spi­
skowych. K i e w  płynęła  st rumieniami  po ulicach 
W a r s z a w y  , i zabóystwa t rw a ły  przez noc całą. 
W iększa  część żołnierzy Polskich półkow pod do­
wództwem młodych oficerów połączyła się z po­
wstańcami . T w ien G ą ,  że n ik t  ze znacznieyszych 
osób nienależał  do mintu i że między burzycielami 
żadnego Jenerała,  ani Pó łk o w n ik a  , ani nawet  K a ­
pitana" nie było,  i że kompanije wyprowadzone by­
ły  przez młodych Poruczników i Podporuczników.  
Dowódzcy Polskiego woyska, usiłujący wstrzymaą 
swoich podkomendnych w granicach obowiązku , 
honoru i przysięgi,  padli  pod razami zabóyców ; 
inni zostali aresztow ani lub też przepędzeni przez 
zbun owanych żołnierzy.

W  tych  zamieszaniach polegli Po lscy J e n e ­
rałowie: hr.  ł ln u k e ,\w . Potocki, T ręb icki, S iem ią­
tkow ski, D!tim er i N o w ic k i , Pó łkownicy : M ęci-  
szew ski i Bossyyski  Sass. W i e l u  Rossyyskich J e ­
nerałów' i Oficerów, k tórzy niezdołali  połączyć się 
ze swemi półkami i oddziałami wpadl i  w nie­
wolą

Opatrzność ochroniła osohę J.  C. M.  C k s a b z e - 
wiOza, Zbrodniarze wpadłszy do Jego pokojów 
poranili  wielu służących,  zabili Jen.  - Porucznika 
G endre  i zadali bagnetami i 3 ran W ice p re z y d en ­
towi  W arszawskiey Pol icyi  L abow ickiem u. Śród 
t \ c h  zaburzeń J. U- M. Cksakzkwkz potrafił  skryć  
się przed zahóycami, którzy nieznalazłszy go, ucie­
kli.  Wtenczas.  J .  C. M. /Cesauzf.wicz rozkazał Bos­
sy ysfciernti woysku, i pozostałemu wiernem u pó ł­
kowi  Polskiemu strzelców konnych gwardy i  i 
większey części Grenadjerów gwardyi ,  wyciągnąć 
za miasto i bronie się od napadu, lecz nie nacierać,  
ażeby dowieść tym czynem fałszu rozsiewanych 
pr /ez  buntowników pogłosek,jakoby Rossyanie w y .  
r / j n a j ą  mieszkańców stolicy. — Buntownicy w 
prze maga jącey sile nie raz napadali na Rossyyskie 
i Polskie wierne  w o j s k o ,  lecz zawsze zostawali 
odparci  i zmuszeni do odwrotu.  Pó łk  W o ły ń sk i  
j jwardyi;  zatrzymany przez 4 półk piechoty, mę­

żnie odpar ł  napad, i straciwszy do 3o ludzi w za­
bi tych  i ranionych,  doszedł do naznaczonego mu 
mieysca ,—Mówiąc o zbrodniach,  wypada leż wspo­
mnieć o przykładach niezachwianey wierności  i 
pra wdz iw ie  rycerskich czynach. Na Saskim placu 
b y ł  na warcie Podporucznik Górecki ; ten p r z y ­
kł adny  Oficer,  otoczony zdraycami i szaleńcami 
wszelkiego rodzaju, odpar ł  7. swoim oddziałem n a ­
pady złoczyńców i nakoniec zostawszy uwolnio­
nym przez półk konnych Strzelców , p rzybył  do 
J .  C. M.  C e s a b z e w i c z a ,  i wtenczas, kiedy wszyst­
kie woyska Polskie pow racały  do miasta, on jeden 
z sześcią ludźmi  pozostał i teraz się znayduje 
przy J.  C. M. C b s a b z e w i c z u . N. P A N  ozdobić go 
raczył  orde rem ś. Włodzimierza 4 klassy z k o ­
kardą.  ■&

Nazajutrz 18 (5o) listopada, przelew k rw i  i 
bezprawia nieustawały,  dzikie pospólstwo nie b y ­
ło się jeszcze nasyciło krwią  i rabunkiem.  Miasto 
było w wielkiem niebezpieczeństwie,  wszyscy spo- 
koyni mieszkańcy w śmier te lnym strachu,  co ch w i ­
la spodziewali  się zginąć od rozjuszonego rriotło- 
chu.Nie uznawano źadney władzy,głos wodzów bun­
tu k ierował  t łumem. W tem okropnem położeniu,  
Rząd Króles twa,  nieczując się na si łach do poskro­
mienia swawoli,  wezwał  na pomoc osoby, posiada­
jące powszechne zaufanie, jako to: Senatorów X c ia  
Adama C zartoryskiego , Xc ia  Michała  l ia d z iw ii-  
ia , Michała  Kochanowskiego, hr .  L u d w ik a  K a c a , 
Sekretarza Stanu Jul iana  N iem cew icza  i dymissy- 
onowanego Jenera ła  Chiopickiego. Lecz w  tymża 
samym czasie u tworzyły  się buntownicze k l u b y  
znayzapaleńszych demagogów. Kierując zbuutowa- 
nym ludem w naradach swoich sprzeciwiali  się 
oni  wszystkim zbawiennym zamiarom Rządu , 1 
zmusili do wydalenia zeń niektórych członków, za­
siadających *v niin dótąd z woli N. PANA. Sza­
leńcy wpadli  ze sztyletami do sali narad i grozili 
śmiercią przyjaciołom porządku.  Jul .  N iem cew iczo­
w i i Jeu.  Sieraw skiem u  Rząd  winien swoje oca­
lenie. a J e n .  C hłopicki, skłoniwszy na swą s tronę 
część uzbrojonych oby wateli,  potrafił  przywrócić  ze­
wnętrzną spokoyność Warszawie.  T u  się kończy 
by tRządu,który  całkiem został przekształcony.Prze­
wodnictwo w nim przyjął  Xże Adam C zartorysk i, 
wyłączoriemi zostali wszyscy dawnieysi  cz łon­
kowie,  mianowani przez N. PA N A ,  oprócz jednego 
Xc ia  Lubeckiego, a natomiast wezwani  w liczbie 
inny ch  Professor L elew el, O strow ski i M a ła ch o w ­
ski — Główne dowództwo nad woyskiem i całą 
zbroyną siłą poruczone zostało Jenera ło wi  C hlo - 
pickiem u. T en  Jen e ra ł  da ł  się namówić i przy ­
jął dowództwo,  lecz nie inaczey, jak w Imieniu  
G e s a b z a  R o s s r r s K i E G o ,  K e ó l a  P o l s k i e g o . Pow io­
dło mu się uspokoić nieco wmysko, lecz widząc,  i i  
zuchwal i sprawcy buntu usiłują n iweczyć wszel ­
kie jego działania, przyją ł ty tu ł  dyktatora  , roz­
pędził  kluby spiskowych,  i ukarawszy ki lku śmier­
cią, niejaką przywróci ł  spokoyność.

20 listopada (2 grudnia) Deputacya R a d y  
adminis tracyyney, złożona z Xięcia  C zartoryskie­
go , Xięcia Lubeckiego, Ostrowskiego  i L elew ela , 
udała się do J .  C. M.  G e s a b z e w i c z a , (zuayduią- 
cęgo się z Rossyyskiemi  i Polskiemi  wiernemi 
W o y s k a m i w  Wierzbach,  o t rzy  wiors ty od W a r ­
szawy), i wystawuiąc zupełną bezwładność Rady,  
prosiła G e s a b z e w i c z a  , aby dozwoli ł  wrócić  do 
W a rs za w y  będącym przy N i n  półkom Polskim,  
dla zachowania porządku,  k tóry  przez surowe środ­
ki Jene ra ła  C hiopickiego , napozór ty lko został 
przywróconym,  oraz, aby uspokoił umysły w  W a r ­
szawie zapewnieniem,  że przeciw temu miastu ża­
den gwał towny k ro k użytym nie będzie. Jeeo C11- 
s a b z e w i c z o w s k a  Mość, zapobiegaiąc p rz y  małey 
liczbie woysk przy Nim pozostałych, n ieuży te ­
cznemu k rw i  roz lewtwi .  postanowił z Rossyyskiem 
woyskiem wyciągnąć w granice Państwa Rossyy- 
skiego, półkom zaś Polskim,  które zaczynały iuż 
podzielać powszechne zaburzenie,  dozwolił  wrócić 
do Wa rsza wy.  Dowódzcy tych ostatnich woysk,  
Jenera łowie  Adjutanci  V\ incenty K ra siń sk i i K u r­
natow ski, wszedłszy z niemi do W a r s z a w y ,  nie­
zwłocznie prosili o dymissye. Lecz duch buntu  i



sw aw ol i  ieszcze nie u c i c h ł , i p r z y b r a ł  n o w ą  p o ­
słać.  Z ło czyńcy ,  k tó r z y  uk n o w a l i  spisek,  wciągnę ­
li do h n n l u  część woyska i oby watel i ,  zmusi li  ich 
do zapomnien ia  obowiązków i p r zys ię g i ,  Ji/kaiąc 
się s p r a w i e d l i w e y  kuźni,  wpa ia ią c  w  w oyskp i n a ­
ród  zgubne  sw ńe  zasady , łudz ą  l e k k o w i e r n y c h  
szalonemi pogłoskami  i nadz ie iami ,  straszą w szy­
s t k i c h  B ossyan ,  zemstą  p o w o łu i ą  do uzbra jan ia  
się na w ła sną  obronę ,  ażeby za ku p ą  oślepionych 
sa m i  u k r y ć  się mogl i  od za s łuźoney  kary .  Z n a ją c  
ca łą  okropność  swey zb rodni  i nie tusząc sobie,  a- 
b y  mogli  uyść kaźni ,  sp iskowi ,  dow ó d zcy  po wsta ­
nia,  us i łu ją  c a ły  naród  poc i ągnąć 'z a  sobą.

W k r ó t c e  Seym, w b r e w  w sze lk ie m u  prawf i,  
z.ebrał się samowoln ie ,  i  u zna w sz y  Je n e r a ł a  C hlo -  
p ic k ie g o  D y k t a t o r e m ,  z władają n iczem n ie og ran i ­
czoną, r ó w n i e ż  samowoln i e  z a m k n ą ł  swoie  pos ie ­
d z e n ia  Na  tern kończą  się ostatnie urzędowe w i a ­
domości ;  k t ó r e  R z ą d  Otrzymał .  ( T .  P i)

( -  -
A n g l i a .

L o n d y n  d n ia  10 g ru d n ia .
P o sied zen ie  izb y  p a ró w  8 t. m . L o rd  M e l­

b ou rn e  uwiadomi ł ,  że d eputacys  rzemieśln ików lon- 
d y ń k i c h  przychodzi ła do niego. Bl i sko 8000 r z e ­
m ie ś ln ik ów  pod»ło 8 t. rn. adres  do K r ó la ,  p o d ­
p i sany  przez  37,000 osób, prosząc o wybadanie  
p r z y c z y n ,  k tó re  przeszkodzi ły J.  K .  IM. od v<iedzió 
mias to (C ity ) . F F .  M a c h in  i T h u rn e ll, mówcy tey 
d e p ut acyi ,  zostali w p ro w a d z e n i  przez lo rda  M e l­
bourne  1 złożyli  adres  K ró lo w i .

Na  posiedzeniu dnia 9, lord W y r t fo r d  p r o ­
p o n o w a ł  miano wan ie  komi t e tu  śledczego, k t ó r y ­
b y  rozpoznał  sm u tn y  stan te raźn ie j szy  k ra in  i ś rod ­
k i  do zaradzenia  temu;  przypisu ie  ternu sm u t n e ­
m u  s t a n o w i ,  wzros t  l i czby w y s t ę p k ó w ;  w 1826 
posłano b y ło  "do B o la n y -J B a y  233 sk*#inych ,  a w 
r .  1828 liczba ta u rosła  do 2,449- Fu ndusz e  na 
ubog ich  są wycze rpan e  i moneta,  będąca  w obie­
gu,  nie w ys ta rcza  na po t rzeby .

L o r d  B ld o n  w s p a r ł  t eo wniosek;  lo rd  K in g  
i e mu  się sp rz ec iw i ł ,  powiada iąc ,  że g ł ó w n ą  p r z y ­
czyną  nędzy,  iest dążenie p r a w o d a w s t w a  do za c h ę ­
cenia  wzros tu  luduości ,  wtenczas,  k iedy  toż p r a ­
w o d a w s t w o  n i e d b a ł o  o zape wni eni e  iey sposobu 
do życia.  P rze lu dn ie n i e  pochodzi  ze z łey admi-  
n i s t r a c y i  p r a w  względem ubogich ,  k tó r e  ustana-  
wia ią  nagrodę dla małżeńs tw n ie r oz my śia yc h ,  za- 
p e w n i a i ą c  ludziom żonatym wsparc i e  tyin wyższe,  
im w ię cey  maią dzieci .  Z drugie y  s t rony  p r a w a  
zbożowe są przyczyną  niedos ta tku  gpozobó-v u t r z y ­
mania  się. O J  r. i 8 i 5 p ro d u k c y a  p łodów  do po­
żywien ia  s ł użącyc h  zmnieysza ła  się s topniami u k  
w  Angli i ,  iak w ,ey osjdach ,  i można dowieść,  że 
p r o d u k c y a  rolnicza  tego k ra iu  da leko  i e s t m n i e y -  
s i a  teraz,  niżeli b y ł a  podówczas.  T o  z ląd po ch o­
dzi ,  że gdy  c h ó w  owiec o t r zym ał  p ie rwsze ńs tw o 
n ad  u p r a w ą  zboża, co było sk u tk i em  p r a w  zbożo­
w y c h  , wi e lk a  ilość g r u n t ó w  o r o m y c h  została 0- 
b r ó c o n a  na pastwiska .  G d y  ś izodki  u t rzymania  
się zmnieyszaią się,a ludność wzras ta  lub w iedney  
u t r zy  rnuie się mierze ,  niemożna dz iwić  się, że, w y ­
p adk iem  tego zbiegu .okoliczności , będzie ńędza 
pp w szech n a .  Ss l ach e tń y  lord mnie ma  sa tem,  że 
na yl epszy  sposób do ulżenia nędzy,  iest uchylen ie 
p r a w  zbożowych,  a wsze lkie inne ś rzodki  poczy­
tu je  za przemi ia iące i nie długo skuteczne.

L o r d o w i e  FF in c h e h e ą  i S ta n h o p e  oświad­
czyl i  się za wniosk iem. H r a b i a  R a d n o r  mówi ł  
p r z e c i w  niemu.  Nie  iest s t ro un ik iem  badań,  po­
n ieważ,  iak mniem a,  zdeymuią  z m i n i s t r ó w  część 
odpowiedzialności ,  do k tórey  są obowiązani .  W s z e ­
lako ,  gdy by  się z oa ydo w a ł  w izbie niźszey , p o ­
p a r ł b y  tę p r opo zycyą  w celu,  żeby przez  10 dać 
p o b u d k ę  do zaskarżenia  d a w n y c h  mini s t r ów,  p o ­
n ie w aż  mniema,  że gab ine t ,  k tó r y  p r z y p r o w a d z i ł  
k r a y  do tego stanu zamieszek,  zasługuje na karę.  
G d y  zaś nacze ln ik  nowego gabin e tu  oświadczył ,  
że p ie rw szem  iego, s ta ran iem będzie baczne roz­
pa t r zen i e  s tanu A n g l i i  i ś rz odków do zaradzenia 
z łemu ,  okol iczności  są wcale  różne  od t y o h , i a k i e  
b y ł y  r o k u  zeszłego, k ie dy  m in is te ry u m  ówczesne  
opi e r a ło  się wsze lk im badaniom;  to maiąc na  u ­

w adze  mówca  sprzec iwia  się wn ioskowi ,  k t ó r y  na  
ostatuiern posiedzeniu popiera ł .

X>ążę W e ll in g to n  podobuież  s taną ł  p r z e c i w  
wnioskowi .  Nie  ch c ą c  zmnieyszać t rudn ośc i  i n ie ­
bezpieczeńs tw teraźnieyszego etanu rzeczy,  w y z y ­
wa badanie-sz lache tnego  wni oskodawcy,  k tó rem u  
zdato się przyzwoi le tn oskarżać ostatnią adrn inis tra -  
cyą.  B ada nie  żądane , podnieca jąc uadzieie ludu ,  
a nie mogąc podobna  sp ro w a d z ić  śrzorfków, po t r ze ­
b n y c h  do icli uiszczenia,  śc iągnę łyby na kr ay  t r u ­
dności  i n iebezpieczeńs twa,  daleko ieszcze większe,  
niże l i  są tereźnieysze.  Nareszc ie  komi te t  iuż m ia ­
n o w a n y  do zrobienia badania względem p r a w  o 
ubogich , będzie mógł  roz pa t r zyć  wiele knes l .yy ,  
k t ór e  na leża łyb y  do żądanego komitetu. ,

Stan te r a ź n ie j s z y  Angl i i ,  nie da w nieyszeruu 
zarządowi , lecz  t rudnośc iom z e w n ę t r z n y m ,  pow in ie n  
być  p rzy p is y w an y  : z łemu p r z y k ł a d o w i  d a n e m u  
przez pańs twa  sąsiednie,  fa ł szyw ym  t łumaczenio m 
i fa ł szywym wyobrażeniom o teru, co się w ty c h  
p a ń s tw a c h  slajo, i nakooieo nie wiadomości  o niesz­
częściach,  k tór e  b y ły  przyczyuą  w y p a d k ó w ,  w ty ch  
pa ń s t w a c h  zasz łych od k i l ku  m i e s ę c y ;  wszystko  
było Spokoyne przed  nieszczęś iiwami w y p a d k a m i ,  
l ip c o w e m i  i s i e rp n io w e m i  -za granicą.  Ale  od tąd ,  
k ie dy  odezwano się przed ludem, że powin ien  na­
ś ladować zły p r z y k ł a d  narodów sąsiednich,  w te n -  
cz»s, gdy ten  lud nie wiedz ia ł  o nieszczęścizch,  ia- 
kie na siebie te narody  śc iągnę ły  ; Angl ia  zoba­
czyła siebie wys tawion ą  na zamieszki  i n i e b e z p i e ­
czeństwa,  k tóre  s topniam i  wzrosły.  W s z y s t k o ,  00 
d a w n i e j s z a  a d m i n i s t r a c j a  mogła  uczyn ić  dla u l ­
gi ludu,  by ło  z robione ; ua osletniern posiedzeniu 
p a r la m en tu  3 900,000 f. st. poborów było  u c h y ­
lonych , !  od tąd interessa handlów e i rękodzie lne  k r a ­
iu szły w powszechnośc i  pomyślnie ,  wyiąwszy  p o ­
wia ty  w k t ó r y c h  spokoy ność by ł« zakłóconą.

H r .  G rey  o p a r ł  się podobnież  wnioskowi ,  
k t ó r y ,  pod ług  iego zdania,  nie ukazuie żadnego w y ­
padku;  n ie zmierna  ilość poszukiwań,  k tó re  k o m i­
te t  m u s ia łb y  przeds ięwziąć ,  p r z e d ł u ż j ł s b y  nieo- 
skoriczeaie iego pr ace  i nie mo gł aby  p r z y p r o w a ­
dzić do w y n a l e z i e n i a  l e k a rs tw a  na nieszczęścia , 
na k tó re  się uskarża ją .  Zamiast  zostawania w Lo n­
dyn ie  dl* poszukiwań zbytecznych ,  by łoby  da leko  
p o ż y te c z n ie j  dla kra iu ,  g dyby  szlache tni  p a r o d i e  
korzystal i  z w a k a e y y  nadchodzących  i udal i  się 
k H d y  do swego okręgu ,  gdzie ich  obecność m i a ­
ł a b y  w p ł y w  zbawienny,  na p r ęd k ie  p r z y w ró c e n ie  
po rządku i spakoyności .  Sz lache tny  lord p r z y p i ­
suie t r u d n o ś c i ,  w k t ó r y c h  zostaie teraz Ą ng l ia ,  
n iepo l i tycznemu pos t ęp owan iu  r ó ż n y c h  m in is te -  
r y o w ,  od d ługiego ciągu lat,  od wo yny  a m e r y k a ń ­
skiej*, od r ew ol ućyi  f rz n cu zk ie y  i woyny n i e s p ra -  
vviedliwey i n iepożyleczney ,  k tó r a  był* iey w y ­
padki em .  T e m u t o  pos tępow an iu  wir.ieri k r a y  c i ę ­
żar  n ie zm ie rny  poborów,  k tó ry  go p rzyw ala ,  i w i e l ­
ką l iczbę i n n y c h  nieszczęść. Ale  teraz n iepoży- 
teczną  iest  rzeczą prz yw odz ić  przeszłość;  p o w i n ­
nością. min is t rów iest  zaiąć się gor l iw ie  wyszuka-* 
nietn leka rs tw  skute cznych ,  k t ó r y c h  pot rzebnie  
terażnieys/ .e położenie  Angl i i ,  i aby mogli p r z y j ś ć  
do tego,  izba po w in na  im pozwolić przeds ięw ziąć  
to badanie,  bsz  inne y  p r z e r w y ,  oprócz prac  r e g u ­
l a r n y c h  i zw yc z a y n y ch  pa r la me ntu .  M in is t r o w ie  
nie proszą,  ani o pobłażanie,  an i 'o zaufanie ślepe;  
a że byl i  i c h  godni ,  okazuiąc  skutecznośc ią  s w y c h  
ś rzodkó w,  oczekuią  wspa rc ia  od narodu.

G d y  wie lu  i n n y c h  p a r ó w  oświadczyło ie iz- 
cze swoie zdanie w tym prz edm io c ie , ,K rd  l  F y n /o r d  
cofną ł  awoię  -p ropoz yc ją .  ;

P o s ie d ze n ie  izb y  n iz iz e y  6 t. m . L o r d  B r a -  
bazon  złożył  wiela p e t y c y j  p rzec iw unii  z l t l a u -  
dyą ,  czyniąc uwagę ,  że sarn'do nieb nie p r z y c h y ­
la się, P.  (F C o n n e l  z łożył  cz t e ry  p e tycye  o r e f o r ­
mę p a r l a m e n t u ;  cofną ł  sw óy  wniosek  w tymże  
przedmioc ie ,  dowiedz iawszy s ę, że rząd ma zami ar  
uczynić  in i c j a t y w ę .  Na posiedzeniu 7, po p i e r w ­
szem odczytaniu bi lu względem re iencyi ,  lo rd  M it-  
h o rp  pznaymi ł  , że nia zamiar  w przysz ły  w t o ­
r e k  p r o p o n o w a ć  komite t ,  do wybadania ,  iakie są 
mieysca zaym ow ane  przez cz łonków  obu izb p a r ­
lament u ,  albo u rz ę d n ik ó w  od ko ro ny ,  k t ó r y c h b y
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pensye m og ły  być  zmnieyszone i uwi adom i ł  ta-  
jkoi, ze lisia cywi lna  będzie przedstawiona  izbie 
po Ból em Narodzeniu.  Na posiedzeniu d. 8, I '.S tru tt 
z ło l y ł  pe tycyą  rzemieś ln ików D erby  p rzec iw pra-  
wu  o s tęplach,  k tóre  przeszkadza ubogim do na­
by wa nia  xviadomosci, przyczyniając się do uczy­
nienia gazet zanadto drogiemi  dla nich.  P. W a r d  
z łożył  petycyą  podobną,  podpisauą przez a3oo rze­
mieślników manczesterskicb.  Na posiedzeniu g, 
P.  G'Connel z łozył  wiele petycyy o r e formę p a r ­
lamentu i oświadczył  się z tey okoliczności za wo-  
towaniem sekreinera;  P. W ilson  mocno się temu 
op ar ł  i z takim mówi ł  z ap a łe m ,  że by ł  p r z y m u ­
szony opuścić izbę. P. C Gorman M ahon  z łolył  
pe ty cy ą  przec iw unii,  i d rugą  , k tórey  przedm io ­
tem iest prośba, a lehy  gminy  i r landzkie,  które  nie 
maią kościoła, duchowieńs twa , ani mieszkańców 
protestantskich  , nie u legały żadnym opła tom na 
u t rzymanie  tego obrządku.  K ancl er z  skar bu  p r o ­
ponow ał  potem nominacyą  komi te tu badawcze­
go do zmnieyszenia pensyy.  Bi l  względem re-  
iencyi  o t rzymał  odczytanie p o w t ó r n e j  zawiera,  
że młoda K r ó l o w a  nie będzie mogła weyść w 
związki  małżeńskie przed skończeniem 18 lat; mat ­
ka iey odpadnie  od re iencyi ,  gdyby znowu w y ­
szła za mąź bez zezwolenia królewskiego.  (J .d .S .P .)

F  a a w o t a.
P a r y  Z d. 17 grudnia.

B irza  p aryzka . P ięć od sta, 88 ft*.; t rzy 
od sta, 57 fr .  5o; akcye b a n k o w e ,  1Ś70 f r . ; poży ­
czka królewsko-biszpariska 55j  f r .

I z o a P a r ó w .
P osiedzenie nndznycznyne dnia i3 grudnia.

Prezydent  ra dy  wslępuie na mównicę:  mam 
Łonor,  powiada minis te r  , p rzeds tawić  izbie pro-  
iek t  do prawa,  p rzy ję ty  przez izbę depu tow anych ,  
a odnoszący się do z'ródeł powszechnego wyna-  
grodzenia.  Prawość  i słuszność tego ś rodka  zda­
ły  się mu być  n i e w ą i p i t womi; spodz iewamy się, 
że ot rzyma wasze zgodzenie się. Z a ł u i ę ,  mówi 
da ley  minister,  żem był  p rzyczyną  zwołan ia  nad- 
zwyczaynego Izby. Obowiązany  icstern oświad­
czyć iey o twarc ie ,  że p r aw o to iest naglące,  że 
po t rz eb y  skarbu  pam zagrażają,  |  l e  n iepodobna  
nam iest  obracać  na rozpoznanie iego wiele cza­
su i rozwagi.  Jednakże  wyznaię z tąż szczero­
śc ią ,  że nie ma naglącey pot r zeby  stanowić to 
p r a w o  dziś lub iut ro;  dosyć iest, aby było posta­
nowione  k i lką  dniami przed końcem roku .

P rezyde nt  wyznacza kornmusyą,  obowiąza­
ną  do zdania s p ra w y  z tego proiek iu .

Minis te r  m sr yna rk i :  rząd uskutecznia obie­
tnicę,  k tórą  uczyni ł  względem uchyJeoia handlu  
murzynami .Nowa epoka ,która  się otwiera dla F r s n -  
cyi  po winna  b y ć  oznaczoną przez  śrzodki dziel­
nie  opiera iące się handlowi  , tak p rz e c i w n e m u  
dla ludzkości.  Pos tę py  cywi l izacyi  , daiące się 
Czuć w osadach,  po tępienie  publ iczne,  k tóre  znie­
ważyło  nazawsze we F r a n c y i  k u p c ó w  i kap i ta ­
l i s tów wśpiera iących  tak hańbiący  h a n d e l . su­
ro w e  oraz w yrok i  , wydawane  przez t r y b u n a ły  
sprawiedl iwośc i  , wszystkie te okoliczności osła­
b i ły  handel  m urzynam i  , lecz nie przeszkodzi ły 
mu  zupełnie  : nadeszła chwi la  zniesienia go n a ­
zawsze. Myślel iśmy,  że lepszy o t rzymamy sku-  
tek,zaprowadza iąc  systemat  zapobiegsiąoycb śrzod- 
ko w i k a r n o ś c i , k tóreby  obję ły za iednym r a ­
zem wszys tkie  czynności,  odnoszące się do handlu  
n i ewo ln ik ami .

Izba  nakazuie w y d r u k o w a n i e  i rozdanie p ro -  
ie k tu  do praw*.

Izba  depu tow anych , posiedzenie dnia n .  
Z por ządku  dziennego zaymuią  się ogólr.em roz­
t rząsaniem p rawa o g w a r d y i  narodowcy.  P.  Jac- 
yueminot, zapisuie się p rzec iwko  proiek towi ,  na-  
staie nań szczególniey z przyczyny wy ią tk ow ,  w p r o ­
wadzonych  do wyższych s topni ,  Daie zdanie,  że

w y b ó r  ich dowódzców wszelkiego stopnia p o w i ­
n ien być zostawiony wszys tk im obywate lom.  Z b i ­
ja zarzuty,  iakie mogliby  m u  nczyuić w  ty m 
względzie.  Obawia ią  się, mówi  on, bardzo wie l ­
kiego w p ł y w u  ze s t rony tych  nacze ln ików,  tym 
sposobem w yb ran y ch  ; próżna  bniaźń, posiadania 
czasu, którego iuż nie ma. Mówca potem gz- 
ni  a rt .  9 pro ie k tu ,  k tó r y  daie K r ó l o w i  p r a w o  
rozpuszczenia gw a rd y i  na rodowey okręgu lub też 
gmidy .  Powinno to być  bez wątpienia ;  ale t o n i e  
dosyć,  i musimy prz yn aym ni ey  nadać p r e f e k t o ­
wi p rawo iey zawieszenia,  pod osobistą iego o d ­
powiedzialnością,  żądam, aby ta odpowiedzia lność  
była wielką,  nawet  suro wą ;  ale też chcę,  a by  w  
Okolicznościach ważnych  pos tępowanie  w ła dz y  
było  p ręd k ie  i skuteczne : t ak imto  sposobem czę­
s tokroć  zasłania się ona od wie lk i ch  nieszczęść.

Król.ko mówię : wolność wy bo ro w,  zastoso­
wana do wszys tkich  stopni,  w y ra ź n e  władz  od­
dzielenie,  i rząd p ra w n y  w ca łey  swey z u pe łn o­
ści; takie są, według mego zdania,  g run to w ne  za­
sady p ra w o d a w st w a  w g w a r d y s c h  na rod owy ch.

Prezydent :  upraszam P P .  D ep u to w an y ch  do 
złożenia na biórze po pr aw ,  k tó re  maią  podać nad 
p r a w e m .  Jest  iuz ich  go w y d r u k o w a n y c h .  (0 - 
krzyki . )

P.  L ezard ieres  zbiia ca ły  uk ła d  prawa ;  są ­
dzi on być rzeczą n iepodobną  iego poprawien ie .  
Głosuie za iego odrzuceniem.

Mi nis te r  sp r a w  w ew nę t r znych  prosi  o głos,  
w  celu kotnraunikacyi  ministerya lney.  Sk łada  
on pr o ie k t  do następnego prawa ,  obeymuiącego 
cześć dla Panteonu:

A rt. 1. Na skutek prawa z dnia 4 — t o a p r y -  
la 1791 roku,  Pantheon  będzie znowu poświęco­
n y  na umieszczenie zwłok  znakomi tych o b y w a te ­
l i ,  którzy- się dobrze zasłużyli  swey oyczyźnie — 
2. Napis na wierzchu  W ielkim  ludziom wdzięczna  
oyczyzna  zostanie p r z y w r ó c o n y — 3. P r zyznana  
cześc okazaną będzie, albo przez grobowiec,  a lbo 
przez napis w y r y t y  na tabl icy n u r m u r o w e y . — 
4 , Dowod ten czci zostanie pr zyznanym t j l k o  na 
mocy prawa,  p rzyna ymn iey  w przeciągu lat  dz ie­
sięciu po zeyściu o b y w a te la ,  k t ó r y  iey będzie 
przedmiotem.  Po mim o tego iednak,  dnia 29 l ip-  
C* 183j r o k u ,  w  p ie rwszą  rocznicę r e w o lu c y i  
i 85o roku,  zwłoki  F oy , L a  Rochej o ima u Id- L ia n -  
court, M anuela  i Benjam ina  - Constant, zoitaDą 
złożone w Panteonie.

Na temże posiedzeniu , m in is te r  wo yny  po ­
d a ł  p ro ie k t  do prawa,  k tórego  ce lem iest odmie­
nienie  pr aw  z r 8x3 i i 8a4 roku,  odnoszących się 
do zaciągu woyska.  Nayważnie j s ze  rozporządze­
nia pro iek tu  są te , k t ó r e  odnoszą się do za­
jęcia mieysc,  podwyższania w  s topniach,  do w z ro ­
stu , do sędziego zasiadającego w radzie zaciągu 
woyska,  i o re formie ,  do w e rb u n k ó w  i do czesu 
t r wa ni a  służby.  W ię k sz a  część r o zpo r / ądr eń  te ­
go p rawa,  złożonego więcey  iak z 60 a r t y k u ł ó w ,  
została przy ię ią  z oznakami  jednomyślnego  po­
twierdzenia .

Izba przystępuie znowu do roztrząsania 0- 
gólnego o g wardy i  narodowey.  P .  A g icr , zapisuie 
się p rzec iwko pro iek towi  , nastaie ty lko  na w y ­
bory,  k tó re  poczytuie , podobnie iak P .  Jacejue- 
m i not , aż nadto ograniczonemu Mów ca kończy  
poddaiąc  s.wóy głos do z robien ia  p op raw ,  k tó r e  
zamierza podać izb ie ,  i  k tó re  rozwinie  w roz- 
t rząśnieniu a r t ykułów .

P. L aborde : p r o ie k t  k tó ry  roz trząsamy,  iest  
istotnie zależącym j d  p r a w a  municypa lnego  i p r a ­
wa wybiorczego .  Ża łow ać  pot rzeba  , że te t r z y  
p r a w a  nie zostały razem przedstawione.  K a ż d y  
a r t y k u ł  p r aw a o g w a r d y i  narodowey daie czuć  
żywo potrzebę tych dw ó c h  p r a w .  Kończy ,  mó ­
wiąc,  że poda wiele ulepszeń.

% Posiedzenie zamyka  się i rozważenie  odło­
żono na poniedziałek.



L b a  ukończyła  roztrząsanie prswa,olłeyHnu<- 
Jącego urządzenie gwfcrdyi na rodowcy na posie­
dzeniach  s w y c h  dnia i 3 , i 4 , i iS grudnia.

S ą d  P a  r  ó  w .
Proces daw nych  m inistrów  pod  przew odni­

ctw em  P . Pasquier. P osłuchanie dnia  i 5 g rudnia .
Sala puMriUeń izby [jarów iest połkul istą .  

Na s tronie przedrńey  półkola,  gdzie zasiadają pa­
rowie;  umieszczone iest, iak zwycza jn ie ,  bióro izby 
i krzesło P. Prezydenta ,  Rozporządzenia te zosta­
ły  zmienione riia processu; na mieyscu biorą,  po­
stawiono  po lewey ręce,  ł a w k i  dla eX-miois l rów 
i  i ch  obrońców;  po pr aw ey ,  krzesła komissarzów 
z izby d e p u t o w a n y c h ,  s p ra w u ją c y c h  obowiązki  
min is t e ry um publicznego.

Krzes ło  P.  Prezydenta  stoi po p r a w e y  ręce 
w  ok ręgu  pó łkul i s tym,  i bardzo bl isko ławe k  e s -  
rrtinisłrów. Za prezydentem zostawioue są rni e y - 
soa dla publiczności:  mieysce za ła w k a m i  kotnissa- 
rzów iest  także zaiętev przez publiczność,  albo ra- 
czey przez znaczną l iczbę synów pa ró w,  depu to ­
w a n y c h ,  i adwokatów.  Między  widzami  pos t rze­
gać się daią PP.  A u g u styn  P erier, S a p p cy , B ri-  
queville , S a in te -C ricq .A ndry deP uyraveau, Thiers, 
jB arthe  i  t. d. Za parami  , zostawiono ta k i e  
m ie js ca ,  a nad niem urządzono t ryb u n y ,  zaięte 
przez  dz iennikarzy  i przez publiczność.

P .  p r e z y d e n t :  wie lu  z pa rów udowodni ło  
przez  świadec twa lekarzy  o ich chorohie .  T y m i  
eą: Xiąże B ea u /frem o n t, Marsza łek  X i ą z e B e l-  
lu n ę , Marg rab ia  Boisgelin , H ra b ia  D ucayla , H r a -  
l . i a  Choiseul-G ouf/ier, Xiąze  D am as, Hr»bia  P m -  
m e ry ,  H r a b i a  L u f  or et, Xiąże  la T rem ouillę> W i -  
ce-hrab ia  M orel de Viride , H ra b ia  Pelet-de-la- 
L o zere ,  H r a b i a  Tournon, Llcubia D estu tt-d e-T r a ­
cy ,  H r a b i a  P auhois , Baron Laroche/oucault, M a r ­
grabia  Chabanne  i Marg ra b ia  M athan.

Ci godzinie dziesiątey,  Xiąże  P olignac, H r a ­
b i a  P ey ro n n e t , P.  G hanlelauze , i Hrabia Guer- 
n o n -lla n v ille  zostali p rzyprowadzeui  przez offi- 
cya l i s tę  sądow ego,  w towarzys twie dw óch ludzi 
z gw ardy i  municypa lney .  Byli  ubrani  skromnie  w 
p z a r n y m  ubiorze,  i zaięli miey<ca na krzes łach ,  
dla n ich  przeznaczonych.  Okazywal i  się być  b a r ­
dzo spokoynymi .  Za ledwo usiedli,  gdy P. C auchy , 
p i sa rz  sądowy w y rz e k ł ,  ze P P .  ex -min is t rowie  mo­
gą się udać do iedney  z sal p rz y leg łych ,  oczeku­
jąc przybyc ia  P P .  Kommissarzów z izby d e p u ­
to w any ch .  W y c h o d z ą c  z sali, P . C hantelauze  po­
da ł  r ę k ę  osobie,  s iedzącey za krzesłem prezydenta.

P P .  L a fi t te  i K azim ierz P e r r ie r  zostali 
w p ro w ad zen i  przez P .  wie lkiego re fe rendarza .  Są 
oni  św iad kami  w sprawie.

O w pół  do iedynastey,  P P .  Polignac, P e y -  
ro n n e t , C hanteiauze  i G uernon-R anville, zostali 
znowu przyprowadzeni .  Za nimi szli: P.  M a r ti - 
g n a c , ub rany  w czarnym f r a k u ,  i  PP .  M a n d a -  
ro u x  V e r ta m y , H en n eq u in /S a u ze t, C rem ieux, u- 
b r a n i  w swoich  sukniach .

Potem zostali wprowadzeni  świadkowie,  k t ó ­
r y c h  izba ma słuchać .  Us iedl i  oni w  wązkim prze ­
chodzić po p r a w e y  ręce.

Nakoniec  officyalista sądowy obwieszcza sąd, 
a P P .  pa ro wi e  w swoim ubiorze  , i ze szpadami 
p f z y  boku,  zasiadaią na swoich  mieyscach.

PP .  M adier de M o n ja u , B eren g er, P ersil , 
w  ubiorze dep u to w an y ch ,  zaymuią  krzes ła  dla sie­
b ie  przeznaczone.

(Szczegóły processu opiszem y  w następuią- 
cym  N r  ze.) (J .d .S .P .)

S p r a w y  N i d e r l a n d z k i e .
H a g a  dnia 18 grudnia.

M in is t e r  Nider landz ki  w K onstantynopolu , 
ba ro n  Z u y len  van N yev e lt , k jń ry  znayduie się od 
k i l k u  miesięcy w H adze, wyieżdża do L o n d yn u  
z  pose ls twem od Króla ;  powiada ią ,  że będzie się 
anay do wał  na na ra dach  posłów pięciu moca rs tw,  
W godności d rugiego pe łnomocnika  J. K . M .

  Zda ie się , że woysko  be lg ick ie  M o zy  , nie
iest  iuż dowodzone przez Je ne ra ła  D aine, ale przez 
p e w u e g o  nazywaiącego  się T iekem -d e-T erkove, 
k t ó r y  mianuie  siebie dowódzcą  w odezwie wyda-

ney  do mieszkańców ok ręgu  H esbaye  i p r o w ln -  
cyi  ŁimiHjfrskiey. N

Nie  by ło  aż do tąd w przedpocztach heJgic- 
kiclr  zadniego poruszenia ,  k tór eby  mogło okazy­
w ać  bl iskie odnowienie się krokow  nieprzyjac iel ­
skich.

— W ie lk a  czynność panule od nieiakiego cza­
su w  m a r y n a r c e  w A m ste rd a m ie ; pracują tam 
nawet  w niedzielę; widoczna iest, że się o b a w i a ­
ją odnowienia  krokow nieprzyjacielskich i że chcą  
uzupełn ić  przez m ary n a rk ę  siły lądowe.  Liczba  
szalup ksnoniersk ich  podniesiona iest, iak p o w i a ­
daią, blisko stu,  dla zamknięcia Skaldy.

Wszysc y  iency wojenni  Br abaccyi  północ-  
ney  w A lo n s , zostali wypuszczeni  na wolność, 
pod w a r u n k i e m ,  powrócenia do swoich  domow; 
ale w B ruxelli pospólstwo zle się z nimi obeszło 
i znowu zaprowadaiło do więzienia.

— W  fo r tecy  M aestrychcie ,wszystko znayduie się 
w  iak  naylepszym stanie ; nsydzieloieysze śrzod- 
k i  zostały obrane  przeciw napaści lub przeciwko 
zdradzie.  Głównodowodzący  TJibbets niezmordo­
wany iest w s ta ran iach  sw o ich  około zabezpie­
czenia warowni .

— K r ó l  mianówał  hrab iego  van B ech teren , 
gube rn a to re m  p r o w i n c j i  O veryssel, na mieyscu  
wcześnie zmarłegc  barona  B uckhorst. (J .d .S .P .)

B ru xe lla  dnia ty  grudnia .
Na posiedzeniu korigre.-su dnia i 3, P.  P la i- 

sa n t , naczelnik komissyi  bezpieczeństwa publ icz-  
n e g o , czy ta ł  swóy rappor t .  Roztrzą«abo potem 
wniosek względem utworzenia izby wyższey; spo­
r y  te ukończyły  się na posiedzeniu dnia i - ł ,  na 
którern s łuchano prócz  tego rozmai tych pe tycyy .

— Po sporsch ,  k tóre  t r w a ł y  przez wiele dni,  
kongres nakoniec  oświadczył  się, na posiedzeniu 
dnia i 5 za dwiema izbami prawodawczemi ,  w i ę k ­
szością 128 głosow, przec iwko 62.

G azeta  B elgicka  u trzymuie,  że p e łn om oc ni ­
cy pięciu mocars tw w L ondyn ie  oświadczyli  K r ó ­
lowi  Nider landzkiemu,  iż żegluga na Skaldzie  po­
win na  być podług  p rawa dozwoloną , i że z t*>y 
przyczyny,  i akote i  ze sku tk u  zawartego rozeymu,  
b lokada na n ie y  powin nab y  być  zdjętą. W  
rzeczy samsy,  komi te t  dyplomatyczny  podał do 
kongressu kom mu nik acyą  , k tóra  została odc zy ­
taną  na posiedzeniu dnia i 4 , a w k tóroy  donosi, 
ze tegoż dnia  o t rzymał  z L o n d y n u  zaspakaia- 
iącą odpowiedź,  w przedmioc ie  zdjęcia blokady i  
wolney  żeglugi po Skaldzie.

— B aron  S ta ssa rt puści ł  w obieg między człon­
ków kongressu oświadczenie,  w k t órem  on poda- 
ie p ro iek t  połączenia Belgium z F r a n c y ą ,  i o d ­
dania Belgium pod rząd W ic e -k ró la .  P i sma n a ­
sze czynią w tym przedmioc ie  baronowi zapyta ­
nie : cóżby się stało wówczas z oświadczeniem 
niepodległości ,  za k tó rą  mówi ł  i głosował  na 0- 
tw a r c i u  kongressu?

— Oczekują tu brata jenera ła  N ypels  , k tó ry  
zostaie w służbie f rancużk iey  ; powiadaią,  że zo­
stanie min is t rem woyny,  na mieyscu  P. Goblet, 
k t ó r y  poiedzie op a t ry wać  for tece;  naczelnik s k a r ­
bu prosi  także o uwolnienie,  i zostanie zmienio­
ny  przez P.  M orel. (J.d.S P.)

S  Z W  A Y C A R Y A.
Z u rych  dnia  4 grudnia .

Spokoyność została w kanionie przywróconą ,  
i  żaden roiizay n ieporządku nie zdarzy ł  się w tym 
tygodniu  w żadnym powiecie.  W s z y s c y  są za­
jęci w y bora m i ,  k tóre  we wszys tk ich  wydzia łach  
kantonow nastąpią w iednymźe czasie, dnia 6 te ­
go miesiąca.

— Msła  rada  F ry burska  dnia 3 g rudnia  ogło­
siła oświadczenie,  w k tó re m  pos tanowi ła  ona po ­
dać proiekt; w ie lk iey  ra dz ie :  1. ogłoszenia znie­
sienia wsze lkich pczywi le iów mie jsca  i urodzenia 
i uznania nas tępnie  zasady równośc i  zupe łney  p ra ’*'' 
po l i tycznych;  2. ustanowienia ,  ażeby władza nay- 
wyższa zostawała na po tem w związku r e p re z en ­
tan tów miast  i wsi,  k ió ie  zostaną w y b ra n e  w spr«- 
w i e u l i w ^ m  s tosunku do urządzenia.  Oświadczę-



nie to uspokoi ło'  hi :rżenie się Judu; Dz :ś F r y - 
b w  g  uś mi erzy ł  S'<J i wszędzie się oicazuie spo- 
koyuość.  (J .d .S .F .)

A  arb ourg  dnia 8 g rudn ia .
Zamieszania nasze p rawi e  zupe łnie i u 2 uc i ­

ch ły .  T rz y  części powstańców opuśc i ły  iuż A rn u ,  
udaiąc  się do domow. Regencya nie przes ta ła  s p r a ­
wować  swych cbowiązkow,  i wczora wieczorem 
ieden olf icer  a rgowski  i jeden powstaniec ponie­
śli list do woytowstwa A a rw a n g en , -p'ros/ae wdy- 
ta o zatrzymanie woysk z B e r n y ,  ieżel iby  do t e ­
go przyszło,  gdy,), s t rony przys tąp iły  do u s łu c h a ­
nia sposobu zaspakaiaiąoegio. Spodziewamy się, ze 
porządek  i spokoyność zostaną zupełnie za dni 
k i lk s  pr zy wró co ne .  {J.d.S.F .)

B ern a  dnia g grudnia.
G d y  rząd, o trzymał od gran ic kanionu w i a ­

domości  zappakaiaiąee,  i przekonał  się, Te  zn i­
k ła  obawa,  k tórą  miano , aby granice  nie by ły  
uapastowaue;  w o j s k a ,  k tór e  wezwano do B e rn y  na 
począ tku zamieszek, w A r  go w i i , zostały ro z p u ­
szczone.  {J.d.S.F.)

B a zy lea  dnia 8 grudnia .
U tw orzy ły  się w wielu okol icach zgroma­

dzenia pr zec iw ko  istnieiącemn rządowi ,  grożąc,  
że będą obchodzić się z miastem po n ieprzylac iel -  
sku.  Z  tego pow odu  zostali przymuszeni ,  wziąć 
się do śrzodkow ku obronie s łużących  i do p o ­
stawienia na stopie gwardy i  mieskiey.  Spodzi,.- 

■ w s i ą  się, że postrzegłszy rozporządzenia rządu,  sk ła­
n iające się do s p r a w ie d l i w y c h  żądań i do udzie­
lenia po p ra w ,  powrócą  do opamiętania  się. T y m ­
czasem mieszkańcy miasta postanowil i  odpierać  
śmiele wszelkie kuszenie się do zewnętrznego g w a ł ­
tu ,  i wszystko czynić  dla u trzymania  porządku i 
spokoyuości .  W i e l e  kantonów dokazało tego po- 
błażaiąc nieco. Jedna  B ern a ,  k tó ra  się jeszcze o- 
piera.  Oczekuią z n iec ie rpl iwością s k u tk ó w  te- 
raznieyszego posiedzenia wielkiey  r a d y  ; ale nie 
wątp ią  o teru , że a ry s to k ra c ja  nie upadnie  lam 
uakoaiec .  {J.d.S.F.)

W, L O C H Y .
— D nia  10 g ru d n ia  —

B aron  B a ra n ie  , pa r  F r a n c y i ,  złożył  dn ia  
5o l is topada w G en u i, K ró lo w i  J .  M.  S a r -  
d y ń s k i e m u ,  l is ty wierzy te lne ,  które go a k k r e d y -  
tu ią  w godności nadzwyczaynego posła i min i ­
s t ra pe łnomocnego Kró la  F r a n c u z ó w ;  P. barou 
p ote m był  p rzeds tawiany  K r ó l a w e y  M a r y i  T e re s -  
sie. ( G azeta F rancyi pod dniein 17 donosi,  że 
P .  baron  B a r a n te  p r z y b y ł  do Paryża.)

— K a r d y n a ło w ie  zebral i  się daia 4  do TV ńty- 
kanu  i odbyli  p ie rwszą  kongregacyą .  Przełożony 
nad obrzędami  K a r d y n a ł  Zucche, z łamał  p ie rśc ień 
r y b a c k i  zmar łego papieża,  i ako też pieczęć kancel- 
l a ry i  apostolskiej-.  K a r d y n a ł  Benedetto  C nppel- 
le tti został  mianowany gu be rn a to re m  R zy m u  i 
w y k o n a ł  przysięgę na tę godność. K a r d y n a ło w ie  
G ale/fi, Odeschalchi i R h  a r  id a  zostali obrani  de ­
p u to w a n y m i  do urządzenia Conclave. Po  od b y ­
tem posiedzeniu kongregacy; ,  ka rd yn ałow ie  udali  
się do kapl icy S yx tyńskie y ,  gdzie by ło  wys ta wio­
ne  ciało p a p i e ż a , k tó ra  zostało przeniesione do 
k a p h c y  Przenayświętszego Sak ra me n tu .  Dziewię ­
c iodniowe nabożeńs two za zmarłego papieża,  roz­
poczęło się dnia 5; Tegoż dnia z r a n a ', K a r ­
dy na ło w ie  zebral i  stę na drugą  koogregacyą,  i za­
t w ier dz i l i  w swoich  obowiązkach wszys tkie  w ł a ­
dze Pa ńs tw a Kościelnego.  Trzecia  ko ng re g a c j a  
by ł a  dnia 6; na niey k i l ku  urzędników K onklaw y, 
zostało w y b ra n y c h .  Ciało papieża złożono w tern­
i e  samem mieyscu,  ,k tó re  zayrnówały śmier le l .  
no zwłoki  Papieża  L eona  X I I ,

— K a r d y n a ł o w i e  w ui ydą  dnia i 4  do Conclave, 
k tó re  będzie się odb yw ało  w pałacu k w ir y n a ln y m .  
X i ą ż e  D. A u g . Chigij iest marsza łk iem dziedzicz­
nym  i s t rażn ik ie m C onclave ; kardyna ł  L u ig i del 
D rago, marsza łek pa łaców apos to lsk ich ,  iest  w 
n i e w  gubernatorem . (J.d.S.P.)

O g  ł  o s z e n i a.
Rząd Gube rn ia ln y  L i te wsko-  W i l e ń s k i ,  p r z e ­

s ła ł  do K ed akcy i ,  dla umieszczenia w K u r y e r z e  
L i t e w s k i m ,  co następnie:

R ok u  i 8 3 o, g rudnia  16 dnia, w żu rna le  R z ą ­
d u  GuLernialnego Litew sko- W'i leńskiego zapisano: 

R ząd  ten , w y s łu c h a w sz y  prze łożenia 
W i le ń s k ie g o  P. G ub e rna to ra  Cywi lnego  i K a ­
wa le ra  , pod dniem i 4 t e raźn ie j szego  g rudni a  
z JM. 29,089, przy k torem,  przesyła jąc  w kopii  za­
lecenie  Li tewskiego  P. W o ic nueg o  G u b e rn a t o ra ,  
z dnia i 3 g rudnia  z ' N .  2.562,  z rozporządzenia  
G łów no  - Dowodzącego Działającą A r m i ą ,  P.  J e ­
ne ra ła  Marsza lka  Polnego Hrab iego  D yb ic za -Z a - 
bałkańskiego, nastałego, względem sądzenia szp ie ­
gów , roznoszących i rozgłaszających b u n t o w n i ­
cze pisma i nowiny  z K r ó l e w s t w a  Polskiego,  o- 
raz zbiegów , p rz en ie w ie rców  i przekińczyków-,  
sądern woiennym,  we  24 godz inach i o dalszem,pole­
ca temuż R z ą d o w i ,  dla ścisłego tego w y p e ł n i a ­
nia w tuteyszey G u b e rn i i ,  uczynić n iezwłdcznie  
na leży te  rozporządzenie;  p rzyczem daie wiedzieć ,  
ze tenże P. Cyw i ln y  G ub e rn a to r ,  o w y p e ł n i e n i u  
tego zalecił  od siebie prosto Mie sk i m i Z iemsk im  
Policyom,  a szczególniey gran iczących z K r ó l e w -  
s tw em  Poisk iem powia tów.  Z  potnienionego w  
kopi i  zalecenia Li tewskiego  P. W o i e n u e g o  G u ­
berna to ra  i K a w a l e r a ,  do W i le ń s k ie g o  P.  C y ­
wi lnego Guberna tora ,  pod dniem i 3 t eraźoieysze- 
go grudnia  z N. 2862 nastałego,  okazuie się : ża 
Główno-D ow odz ący  Działaiącą A rm ią ,  P.  J e ń e r a ł  
Marsza łek  Polny,  H r a b i a  Dy b icz-Zabałkański  , z 
dnia 6 teraźnieyszego grudnia  pod N. 37, u w ia d a ­
mia P.  W oj ennego  Gubernatora. ,  ze w t e r aźa ie y -  
8zym stanie rzeczy w K ró le w s tw ie  Poiskiem,  nay -  
pew n ie y  bun townic y  będą  s ta rać  się, zwodnicze-  
nii ogłoszeniami,  ro ts ie  wsnemi  za pośrzednic twem 
szpiegów i roznosiciel i  bun tow niczych  pism i no­
w in ,  tudzież różnemi  tym podobnemi  czynnośc ia­
mi,  mieszać spokoyność obywate l i  bliższych lego 
K r ó l e w s t w a  guh ern iy .  Dla uprzedzenia czego, 
żąda Zwrócić szczególnieyszą uwagę ,  i ieźeli gdzio 
tacy szpiegowie i roznosiciele buntown iczych  p i s m i  
now in  okażą się, t edy  kazać brać  ich  pod s traż  
i  oddawać  pod sąd w.oienny. Jeśl i  zaś,  nadspo­
d z ie w ani e ,  podobni  buntow nic y  okażą się i p o ­
między mieszkańcami w pow ie rz ony ch  temuż P .  
W o i e n n e m u  G ub erna to rowi  gube rn iach ,  albo b ę ­
dzie na kogokolwiek  z n ich  i aw ne  podeyrzenie  o 
związki  z bunt ow nik am i ,  t edy  i t y c h  sądzić w o ­
iennym sądem , i akowe sądy kończyć w pr zec ią ­
gu 24 godzin i w żadnem zdarzeniu,  p rócz  szcze­
gólnych połączonych  z innemi  ważuemi  sp ójn i ­
kami  , nie przedłużać ich daley nad dwie  doby.  
W y r o k i  zaś o podsądnych  , n ieu lega iących  k a ­
rze śmierci ,  doprowadzać n iezwłocznie  do s k u t ­
k u  podług  p r a w a ;  a o p o d s ą d n y c h ,  u lega jących  
pozbawien-u życis,  w yrok i  p rzeds tawiać  do kon-  
f i rmacyi  Gł ówn o Dowodzącego.  INa sk u te k  czego 
P .  L i te w sk i  W o i e n n y  G ub e rna to r  poleca P.  C y ­
wi lnemu G u be rna to row i  zalecić na tychmias t  wszy­
stkim mieskim i z iemskim Pol icyom, a szczególniey 
powia tów,  gran iczących  z K ró l e w s t w e m  Poisk iem 
ponowić  zalecenie,  o i sk  naysurowszem ze s t r o ­
ny  ich p i ln o w a n iu ,  dla zapobieżenia wszelkim 
od źle myślących ludzi  us i łowaniom do pomie­
szania spokoyności  mieszkańców Gu bern i i  W i l e ń -  
skiey;  w zdarzeniu zaś pokazania się gdz iekolwiek  
tak ich  szpiegów i roznosicieli  bun tow niczych  pism 
i nowin,  albo iawnego podeyrzenia  na kogokol ­
wiek z mieszkańców w G ub e rn i i  o związki  z b u n ­
townikami ,  tedy takich brać  na tychmias t  pod straż,  
z op ieczę towaniem wszystkich tyc h  papie rów ,  
iak ie  będą przy  n ich  podey r/ .anemi, i P.  W o j e n ­
nego Guberna tor a  w tymże czasie z wyszczegól ­
n ieniem zupełnem i p rzeds tawieniem tak ich p a ­
p ie ró w u w i a d o m i ć ,  dla dania zalecenia K o m e n ­
dantowi ,  względem sądzenia ich woieriuyru sądem. 
O rozporządzeniu  zaś w tey izeczy  terazże u w i a ­
domić.  R o z k a z a l i :  dla powiunego i n ieod­
miennego,  podług  wyżey  wspnrnojouego zalecenia 
P.  L i tewskiego W  o iecnego G ub e rna to ra  i K a t v i -  
l e r s ,  w ype łu ie n ia ,  wszystkim tuteyszey G u b e r n i i



Policyotn mieskim 1 ziemskim, takoż Prśzyduią- 
cym w nich Policmeystrom, łforodniczym i koro-  
inissarzoin ziemskini i od tego Rządu surowie za­
lecić przez ukazy; o czem Litewskiemu P. Wo- 
iennemu Gubernatorowi donieść, a kopią tey re- 
zolucyi przesłać do Kancellsryi P. Cywilnego Gu­
bernatora i Kawalera. Autentyk podpisany przez 
PP .  Zasiadających i poświadczony przez Sekre­
tarza. Zgodno Sekretarz Kowalenok.

Z autentykiem czytał Povrytczyk Jan Ma- 
cieiew ski.

P u b lic zn a  p rze  da i.
1. Od Rządu gulremialnego Mińskiego ogła­

sza się : iz za liczącą się na szlachciance R óży  
Lisowsliiey wiedzy prowiantskiey niedoirrikę i , 025 
rubli 4 3 1 kop ., z daney przez nią ewikcyi za 
Mińskiego Kupca 1 szey giń ty lek i Syrkina , bę­
dzie przedawać się z publiczney licytacyi muro­
wany teyze Lissowskicy dom, położony w mieście 
M ińsku przy ulicy Franciszkańskiey, oceniony 
z ziemią  5, 5oo rab. assygn. , przynoszący z ofi­
cynami rocznego dochodu 600 rubli assygn.-, za ­
tem zyczący kupić wspomniany dom , mają przy­
być do tego R ządu ha terminy : pierwszy dnia 
1 o stycznia , drugi 1 1 lutego , a trzeci i  ostate­
czny 12 marca następującego ł 8 3 i roku. Dnia 
18 grudnia i 83o roku.

Sowietnik Czerniejew.
( i , 5 48) Sekretarz Jan Zaborowski.

t -

2 W  Kiiowskiey Magistralnrze Powsze- 
chney Opieki będzie przedawać się z publioz- 
ney licytacyi dotu murowany i oficyna, poło­
żono w 3ciey części miasta Kitowa , należące 
do obywatela  kijowskiego Saaisona Strzelbic- 
kiego, za nieopłacenie długu iego Magistratu- 
rze; zatem życzący kupić ten dom i oficynę, 
mogą przybyć do tey Magistra lary na terminy, 
któro maią być naznaczone za cztery miesiące, 
i o których będzie osobno opubl ikowano.

( i 536) 9 Klassy Rabczewski.

2 Otł Witebskicy Magistra tury Powszech* 
ney Opieki ogłasza się : iż w niey będą przo­
dować się z pnldiczuey licytacyi t t  kram mu­
rowanych z zietnią, kapca witebskiego Akinfia 
Piętrowa,  położonych w Witebsku,  ocenionych 
4ooo r n b . ,  za nieopłacenie długu iego 1623 
rubli  34 ł  kop. z procoutami; dla  czego nazna­
czone zostały terminy: dr.ia 8, 11 i i 4 marca 
i 8 5 l  rokn.  Sekretarz Bachałuwicz. ( i 538)

’  L  i c y  ł a c y  a.
3 Od Rządu guberuhilnego Li tewsko-wileń­

skiego ogłasza się : iż podług koufirmaeyi JEGO 
CESARSKI EY WYSOKOŚCI C E S A R Z E W I-  
C Z A , dnia 7 uowembra 1826 roku riastaiey, 
folwark Tanskuny,  w gubernii wil tńskiey,  p o ­
wiecie Kowieńskim położony , pozbawionego 
szlachectwa i odesłanego do robot ciężkich Fe- 
l ixa Macieiewskiego, składaiący się z trzech w ło ­
ściańskich we wsi Touskuuach domow, w k t ó ­
rych iesl dasz męzkich g, a żeńskich 10, z bu­
dowli  samego folwarku Tousknu i trzech ieszcze, 
które  były we władaniu zastawnćm, z dwóma 
ogrodami i innem gospodarskiem zr prowadze­
niem; zawicraiący w sobie obszerności : ziemi 
o romev, ł ąk  i lasu 8 i pół włok , ua którey osie­
w a  się żyta ozimego 3 i pół b- czki i tyła iaray- 
u y , siana nkasza s ię :  mórtżncgo 26 wozow

a błotuego 20; oceniony 6000 rubli  agsygn., na­
znaczony został ua przedaż z publiczuey licyta­
cyi dla zaspokojenia pretensorów w sprawie 
bandy rozboynikow Naliota ; na co są nazuaczo- 
ue terminy następuiącego 18 3 1 roku i pierwszy 
dnia 18, drugi 19 februaryi,  a trzebi ostataczny 
od dnia pierwszego wydrukowania,  które uczy­
nione zostanie we trzy miesiące w garctaehSankt- 
petersbarskich lub Moskiewskich. Zatem życzą­
cy kupić ten fo lwarek ,  zechoą przybyć do te ­
go Rządu ua terminy oznaczone. Dnia 20 de- 
oembra i 83o rokn. ( t 52o)

Assesor Józef Szuło.
Sekretarz  Jamont.
Radca honorowy W .  Leonowicz-

5 Od Rządu gubernialnego Ei tewsko-Wi-  
leńskiego ogłasza się: iż na zaspokoienie poszu­
kiwanego uzyskania skarbowey niedoimki, n a ­
gromadzonej- z dzierżawy poboru konsumpcyj­
nego i sosowego j przez żydów : Jndela  Nei te-  
liowicza Gruszki i Szai Abramowicza Cipki, ta ­
koż ich kompanisty Szlachcica Rewkowśkiego,  
będący wewikcyi za te pobory we 37,5oo rubli  
assygnacych dom murow any ,  w mieście Wilnie 
pod N. 238, należący do Cipki, uległ przedaży 
z publiczuey licytacyi;  azatem życzący kupić tea. 
dom, łochoą przybyć do tego Rządu ua terminy: 
pierwszy d n i a . 2 0 ,  drugi 22 następuiącego ia-  
n n a r y i j i 8 5 i ro k u ,  a trzeci ostateczny we t rzy 
miesiące od dnia wydrukowania ogłoszeuia w 
gazetach Sanktpeterburskieh albo Moskiewskich, 
przeznaczając go 26 marca tegoż i 8 3 i roku.  
Dnia eo decembra i 83o rokn.

Assesor Józef Szulc. Sekretarza Kowalenok.
( 1 5 2 1 ) —------------- -

5 Sad Magistratu Miasta W i lna  w sprawie 
Exdy wizorskiey Massy Obywatela Wileńskiego 
Herouima Samsonowicza idącego i 85o roka  iulii 
7 dnia przy wspólnem zasiadania urzęduika Pttgo 
przy wołaney , po przesłuchauiu produktowych 
głosów, z powodu iż niektóre strony Edyktal-  
nemi zapozwami powołane, stanności nieoświad- 
czy ły , przez zapisaną ostatecznie daia i<8 de-  
cembra rczolacyą postanowił: wezwać wszystkie 
inleressowane strony do nieodmienney pod u t ra ­
tą rzeczy w tym sądzie stanności i z tey przy­
czyny pomieuioną sprawę do dnia 23 ianuaryi  
następnego i 8 3 i roku odroczył. ( i 5 3 i)

Antoni  Poznański R. M. M. W .

3 Sąd Exdywizorski  majętności Linkow'ca 
i dalszych funduszów po zeszłym Szymonie Za­
wiszy Prezyd. Sąd. Gł- i Kawalerze pozostałych; 
spełuiaiąc czynność konkursową w mieście są­
dowym Poriiewieżu , na instancią kredy torow i 
Prokura to ra  massy, w dniu 11 idąoego miesiąca 
zapisał w protokóle rezolucją ,  że dnia  13 s ty ­
cznia następuiącego i 8 3 i roku sprawę do na­
mowy wziąć pos tanawia, zostawuiąc wolność 
interesowanym obiawienia do daty pomieniouey 
swoich stosunków i pretensiow do massy. Dla 
estrzeżenia zaś wszystkich o maiącey się zapijać 
amissyi, niuieysze do Gazety Kuryora Lit., p rze ­
syła ogłoszenie. Dat  w Poniewiezn i 85o r a k a  
grudnia u  dnia. ( i 5ag)

Jan Olechnowicz Prezydent  Ziem. Upit* 
Tomasz Eydrygiewicz Sędzia.
Floryan Wereszozyński  Sędzia Ziem. UpU*



DODATEK DRUGI DO GAZETY KURTERA LITEWSKIEGO N. 167.
Wilno dnia 5 / '  Grudnia v. s. i 83o roku.

' '  D o  D & i e r i a w y .
3 Od Izby Skarbowey Mmskiey ogłaszasięM ż w liiey będą odbyw-ać się targi na oddanie o<ł

dnia
wi
z ałaczu
miarę
trzeci ostateczny 10, a na przetarg 11 tegoż mca.
■widzieć w Izb i a. Dnia 11 decetnbra i 85oroku.

W arunki Zaś każdy Za przybyciem, może zażądać 
Assesor Paweł Jurak. Sekretarz Holiniewicz.

W ladomcśc o maiątfcach skarbowych i czynszowych artykułach* uległych do oddania z pu 
bliczney licytacyi od dnia 12 apryla i 83i  roku, przez Izbę Skarbową Mińską Oddziału ekonomi­
cznego sporządzoną.

Nazwiska maiątków*

W P o w i a t a c h :
M  i ń s k i m.

Część maiątku Przylep nazywaiąca się R u ­
dnia *

W  tym maiątku karczmy . . . . . .
W  i l e y s k i m :

Maiątek Kościeniewicze . . • • • • »

Starostwo Radoszkowskie

Starostwo Bytkowskie 

Maiątek W ołko ła ty  »

Podług ostat- 
niey rewizyi.

ao
3o.

70

n 5

90

D z i ś  n i e  ń s  k i  tn: 

Część Starostwa Sutąrowickiego

Starostwo Chorobrowskie • • •

Starostwo Swiderskie » • • *

Starostwo Ruryłowickie i * V .

P i ń s k  i m: 
Starostwo Suszyckie czyli W yłażskie

Starostwo CzerniacliOWskie » . >

Starostwo Załużskie . . . . . .

Dusz,

męz.|zen.

198 170

245

Z r e m i .
Of*os
CD

Me*
Rocznego, podług in 

(wentarzy , płaconego 
dochodu i naddanych, 
tak przy dawnieyszych 
iako i ostatnich targach

Dziesięciny.

264
V

42;

Starostwo Połtaranowickie

253

1201

12

n

173

J9

'29

1082

54

4ga

4g

1
. .1 , włosciańskiey

690 | 126
z sążniami.

włosciańskiey 
l 85i f | 452
z sążniami 

ekonomiczney 
769 I. 87 
z sążniami, 

ekonomiczney 
661 1 59

z sążniami 
ekonomiczney 

i dolowey. 
.1253 | 166
z sążniami, 

l °5 | 7
z sążniami 

włosciańskiey 
6820 | 4oo 
z sążniami 

ekonomiczney 
4og | 200

włosciańskiey 
oromey i łąki.

?3 | — 
ekonomiczney

4 i | 10
z sążniami.

98 | 63
z sążniami, 

włosciańskiey 
oromey i łąki. 

4 i4 |_ —
ekonomiczney 

z sążniami

Srebrem.

Rubli.

620

i 5o8

l 42&

K O p ,

10

181

95

68

7970

.363

io3

Assygnac

i b .

75

włosciańskiey 
1006 | 298
z sążniami 

ekonomiczney 
458 | 129

Z sążniami.
5g | 42

z sążniami.

62 4o

80

podług daw 
nego in wen, 

53o j 69J 
naddano.

S9 | 5 i|-
i podług in 
wen tar z a no 
wego1829 r 

235 
2665 >89!

16 | z 
zniami

są.

25

75 i. ,2
z sążniami 

włosciańskiey 
170 j ,  17

46 20
naddano.

3 | 3o 
i 4 | 25

naddano.
2

36

286

73
45

K.Op

325



z sążniami 
ekonomiczney 

121 | 27
z sążniami 

włościańskiey

Starostwo S w a ł o w i c k i e .................................
oromey i łąki.

1 11 0‘± 4o 55o | —
7. sążniami 

ekonomiczney 
oromey i łąki.

i 4G 4o

I  h u m e ń s k i  m:
257 |z sążn. 

włościańskiey
Maią lek"  H r e b i u n k a ....................................... 1 53 19 1 161

1
46o | 72 

7. sążniami 
ekonomiczney 

119 | io

i 388 83

B o b r u y s k i  nr.
z sążniami Podług inwentai

włościańskiey if 2b roku.
W oytow s lw o  Z a ł u ż s k i e ................................. 2 . u 5 280 208 iB4o i 02o

z sążniami* 
ekonomiczney 

4o o - ) ino 
z sążniami.

c 0 45

O bjaśn ian ie :  Wyrażon e w tey wiadomości majątki  sk a r b o w e  i a r ty ku ły  czynszowe. postanowi0 
no oddać w 5oletnią arendę, a będące w części majątku Prz yl ep  nazy waiącey-się.  Rudnia ,  w ż,darze, 
niu nie wzięcia całego maią tku; czynszowe aćtykuły w 5 letnią dzierżawę; m a ią te k .  K ościeniewicze 
na lat 12, Starostwo Radoszkowskre do 12 apryła  1837 roku,  a Staros two P o ł t a r a n o w i c k i o  d o '12 a- 
p ry la  1853 roku.  Assesor Paw e ł  Jurak.  * Naczelnik  Stołu Trońcewicz .  ( i4g5)

2 Jeźl iby kto  znalaz ł  zgubione d. 26 to- potraf i  d la  siebie zadow olen ie  tych wszystkich,
rażnieyszego m ies iąca ,  w  mieście w i l n i e ,  pa 
p i e ry  s łużące  DymissyornówanBma P oru czn ik o­
w i  N o w ic k ie m u ,  zechce ie złożyć w tatoyszey 
Ziemsk iey  Polięyi .

W o l n o  d r u k o w a ć .  Policmeyster  Chrząstowski .

k tó rzy  się d o  ni»go wdawać będą.  Przy tem n _ 
wia  darnin, iż ws tawia  sz tuczne zęby pod ług o ay -  
nowszego w y n a la zk u  w Paryżu ,  i i e  zęby tako--  
w e  w niozem nioustępuią n a t u r a l n y m ,  ma t a k ­
że n o w y  sposób plombow ania  zębów złotem i 
s re b re m  i wszelkie ś ro dk i  tak  d la  zac h o w a n ia  
zd r o w y ch  iak d la  uśmierzenia bolu  % chorychU w i a d o m i e n i e  

3 P o n ie w a ż  w W i ln i e  i Mińsku,  fa b ry kan c i  zę bów  pochodzącego,  
t y t o n i a ,  pozwala ią  sobie używ ać  mego h e r b u  i Cboryob  przymuie w  każdym  czasie; d l a  n -
imieuia  , d o d a i ąc  ty lko  małemi  l i te rami  p rzed bogich of iarnie bezpła tn ie  swe  usługi codzieuuie 
umiem imieniem pon iemiecka — uaoh — i gdy od godziny 6 do 8 z r an a .  Mieszkanie ma w d o -  
przez  t ak ie  nadużycie  k u p u iący  może byde ł a -  m u  K loca  przy ul icy Niemieckiey.
I w o  zawiedziony , a moia Fab ry ka  na  tętn c i er ­
p ieć musi ,  dla tego iestem zniewolony podać do 
po wszechney w i a d o m o ś c i , że moie ty tnnie*uie
t y l k o  na  pa c zk ac h  sp rzod u maia h e r b  wycisnię 
t y  k o n n o  jadącego K ozaka z napisem mego im ie ­
nia  bez  ża dnego p r z y d a tk u  po piemiecku i po 
R u s k u  , a le te ż  na  ty luey  s t ron ie  iest pieczęć

F r i ed r i c h  K ra u s e  Dentys ta .  
HncneicmopŁ B h jir h c k o S  B p a n e f e o f t  y ń p a B M  

KojicaicKiii CoBliiuiiHKi. h  KaBajieńŁ AHąpjiS Ceir- 
ęfiepini..

W o l n o  d rukow ać.  Pol icmeyster Cbrząstowski.

3 Podp isany uw ladamia P rz e ś w ie tn ą  Pnbl i -  
z t ak im że  h e r b e m  i napisem mego imienia  po czność,  iż z Ap tek i  zeszłego G ryzera  p r z y n l i c y  
R u s k u  wyra żonym .  P o  tych zn a k a ch  , można Dominikańskiey k tó r ą  był  zow iadow ał ,  przeniós ł  
rozpoznać wszystkie gatun ki  mego ty tu ń iu  i k to  się do Ap tek i ,  przy ulicy Z  imkow ey  w domie 
będzie n a  to uw aża ł ,  może bydź  p ew n y m  otrzy- K u u t z a  pod Nrern i 5 na przeciw Od w a ch ta  obię- 
m an ia  dobrego i u iesfa łszowauego ty tuuiu .  Ryga t e y  od 7U .W a g n e r a  a t e raz  ozuaczoncy f i rm ą 
1 d ecem b ra  i 8 3 o r .  F a b r y k a n t  t y t u n in  H. Ś. S łąńca  z napisem A pteka  p o d  Słoricem  Savyic- 
K a sa ck .  ( i 5 3 o) ' kiego, leżeli  od ‘czasu bytności  iego w W i ln i e

W o l n o  d r u k o w a ć  Pol iomeyśter Chrząs tpwski .  P rze św ie tn a  Publ iczność  była ł a s k a w a  na TUody
M inera lne  przez niego tu z a p r o w a d ź , - ^ ,  śmie

'

3 N ize y  podpisany po zd an ia  yv CESAI?-  pochlebiać  sob ie ,  i e  i w  tern no wetu tnieyscu 
S K 1M  Uniwersy tec ie  W i l e ń s k im  examinu  na nie uchyli  mu swych względów.  W o d y  zaś mi­
s t  opień  den tys ty  i o t rzyrgauem pozwoleniu  zay- n e r c lue  są: S elcerska , E m sk a , M arienbadzka , 
m o w a n i a  się p r a k t y k ą  w  calem ł m p e r  y u m, G orzka , i inne.  w W i ln i e  r. i 8 3 o g ru d n ia  22 
maiąc  za mia r  zabawić  w  W i l n i e  p rzez  k i lka dnia.  S tanis ław Sawick i  Urzędnik  Farm acyi .  
tygodni ,  poświęci  t en  czas na  usługi tu teyszey W o l n o  drukować.  Po l icmeyster  Ghrząstowski.
Publ i cznośc i ,  pew n y m  będąc , / e  iak w wielu  _ _____
mias tach za g ranicą ,  lak i w  W i l n i e  zjednać

ł

Drukarn,iif A. 
D o z w a l a ' s i ę  joiwkować.

M  ar ci n o wski eg a*
Wilno.  i t f u .
CiLWKOit L eo n  JBuroivs'ki.

J. 3i g rud nia .

. i


